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S P R A W Y  P O L S K I E
POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.

L'Ere Nouvelle 9.X I I  zamieszcza drugi art. p. n- 
„Lopinion polonaise et le paote de non — agression 
polono-sovietique", w którym cytuje art. B. Koskow- 
skiego p. n. „W arszawa — Paryż — Moskwa" oraz 
art- „K urjera Poznańskiego" w tej sprawie.

La Tribuna 10.XI I  w notatce p. n. „Następstwa 
umowy polsko - sowieckiej" donosi z W iednia o nad- 
zwyozajnem zjeździe 15 b. m. ministrów spraw zagr. 
państw  Małej Entemty, a to ze względu na zawikłaue 
obecnie położenie polityczne. W skutek układu mię­
dzy Sowietami a F ranają i Polską — Rumunja zosta­
ła w odosobnieniu. Podkreśla się w Pradze i Belgra­
dzie, że wobec niepójścia Rumunji za sprzymierzoną 
F rancją  każdy ze sprzymierzeńców powinien myśleć 
o swoich sprawach, zwłaszcza podkreślają to koła go­
spodarcze tych państw.

La Sta.mpa 11.XII  (Turyn) zamieszcza korespon­
dencję z Paryża publicysty Concetto Pettinato, który 
był w  Polsce przed wojną. Korespondencja p. n. „K ry­
zys aljansów wschodnich — Francja a Polska" oma­
wia stosunki francusko - polskie, nawiązując do a r­
tykułu Emila Bure na, tem at paktu o nieagresji między 
Polską a Rosją Sowiecką. Pettinato, stw ierdza, że Pol­
ska izdiecydowała się na nieskrępow anie akcji, i te  
dymisja min. Zaleskiego zaznaczyła koniec okresu hi- 
sorycznego mniej więcej w  ten sam sposób, co dymi­
sja Barthelot'a  w Paryżu. Hasłem ministra Becka —  
według Pettinato—mogłoby być „La Polania fara da 
se". Uważa on,, że trudno jest wprawdzie w prow a­
dzić politykę polską na nowe tory, tern niemniej je­
dnak niełatw o było prow adzić ją i przedtem , gdy n a ­
cisk Francji narażał Polskę na presję od W schodu i

■od Zaóbod(u. Histoerja królestw a Jagiellonów  — pisze 
autor — uczy wymownie tego, że nie można być urną 
z terakoty  pomiędzy urnami z żelaza. Publicysta wło­
ski nie w ierzy w zamiary przypisywane przez Paryż 
ministrowi Beckowi co do cesji „korytarza" wzamian 
za rezygnację z Górnego Śląska, aczkolwiek Polska 
mogłaby, jego zdaniem, otrzymać dostęp do morza od 
strony Litiwy, a straciłby ma tem jedynie Schneider, 
finansujący budowę portu w Gdyni; tem niemniej u 
w aża autor zbliżenie się do Roisji za wymowne posu 
nię-cie w polityce nowego ministra polskiego.

Pettinato pisze w d. c.: Trzeba też wziąć pod u- 
wagę podjęcie kontaktu z W ęgrami i innemi państw a­
mi środik.-europ., pazia M ałą Entente‘ą. Jedynie F ran ­
cja może dopatryw ać się w tyioh linjach nowej polityki 
polskiej — czegoś awanturniczego i groźnego, pod­
czas gdy w rzeczywistości odpowiada ona pokojowo- 
ści i komsiruiktywności. Pettinato uważa, że najdeli­
katniejszym  punktem nowej polityki jest znalezienie 
podstaw do porozumienia z Rumun ją. Dojście do w ła­
dzy min. Titulescu uniemożliwi, łoi na razie zwrot w 
Bukareszcie w sensie orjenta.cji polskiej polityki min. 
Becka. Francja usiłuje galwanizować akcję Małej En- 
tenty, aby odrobić posunięcia w arszaw skie. Polityka 
francuska pomimo pozornych zmian pozostała zawsze 
jednakowo zorientow ana w kierunku rozbicia, trak ta ­
tu w Ra pallo. Zdaniem Pettinato, pak t polsko - rosyj­
sk i'i nowa polityka polska nie zaw ierają żadnych ja­
wnych, czy tajnych zamiarów przeciw  komukolwiek 
i odpowiadają szczerze zadaniu stw orzenia na. wscho­
dzie Europy warunków, potrzebnych dla pokojowe­
go współżycia wszystkich, w brew  zapatryw aniom  na 
to państw Małej En,tenty-

Siegodnia 11.XII  podaje depeszę bukareszteń­
skiego korespondenta agencji „Conti", w której ko-





responden t ten u trzym uje ,że Polska zaw arła  pak t z 
ZSRR. nietylko w tym  celu, aby zapew nić sobie sw o­
bodę ruchów  przeciw ko Niemcom, lecz także celem 
uzyskania drugiego dostępu do m orza p rzez  p o rty  ru ­
m uńskie n a  m orzu Gzarnem , co mogłoby być u rzeczy­
wistnione jedynie dzięki po lepszeniu  stosunków  p o l­
sko-sowieckich, p rzy  jednoezesmem utrzym aniu  p rz y ­
jaznych stosunków  z Rum un ją. Dziennik dodaje, że 
trudno obecnie orzec, w jakim  stopniu  wiadom ości 
agencji „C onti" odpow iadają rzeczywistości.

POLSKA A NIEMCY.

Journal des Debats 11.X II  w art. p. n. „La P o ­
m eranie polonaise" p isze o w ydanej obecnie pod tym  
tyt. książce Kaz. Smogorzewskiego. D ziennik pisze- 
W  tej książce au to r w sposób dokładny i decydujący 
wykazał, że Niem cy nie m a ją  zupełnie p raw a do te ­
ry  tor jum, k tóre obejm ow ane jest nazw ą „kory tarz  
gdański". D ziennik w yraża żal, iż z pow odu braku 
m iejsca może zacytow ać tylko część końcowych kon- 
kluzyj dzieła Smogorzewskiego, w których  autor, re-

Z A G A D N I E Ń
POLITYKA ZAGRANICZNA FRANCJI. 

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI.

La Nation Beige 12 X I I  (Bruksela) omawia 
politykę F ran c ji i jej wschodnich sprzym ierzeńców- 
Zarów no w Polsce, jak  w Rum unji, czy Ju g o sław ji 
-panuje duże zaniepokojenie —  pisze dziennik —  z p o ­
w odu  dzisiejszej polityki F rancji. Ju g o sław ja  zapy­
tu je  się przeciw  kom u zb ro ją  się W łochy, R um unja 
m a ciągłe roszczenia R osji w spraw ie B esarabji, P o l­
ska zn a jd u je  się w obliczu Niemiec, dom agających 
się „k o ry ta rza"  i Górnego Śląska, a na  wschodzie ma 
-armję sowiecką. P aństw a te zw raca ją  oczy w k ieru n ­
ku  P aryża, widzą, iż F ran c ja  Niemcom ciągle u stę ­
puje. W  jaki sposób więc E uropa w schodnia może się- 
-czuć spokojnie, kiedy ich sprzym ierzeniec —  F ran c ja  
boi się  poprostu  afiszować swym i aljan tam i, żeby nie 
posądzono jej, iż chce w yw ołać prow okację. Pism o 
dochodzi do wniosku, iż w podobny sposób F ran c ja  
-może swych sprzym ierzeńców  tylko stracić.

La Repvblique 11.X I I  w art. A. B ay e t‘a tw ierdzi, 
że praw icow e ko ła  F ran c ji najchętn ie j spow odow a­
łyby zupełny  p rzew ró t w polityce zagranicznej F ra n ­
cji, co m usiałoby nastąpić, gdyby rząd  okazał się 
n ieustępliw y względem  A m eryki i Anglji. Na szczę­
ście —  dodaje  dziennik —  republikanie zorjentow ali 
się na czas w sy tuacji i uczynili wszystko, ażeby za ­
pobiec zrealizow aniu  nierozsądnych p ro jek tów  p ra ­
w icy „Im  więcej nac jonaliśc i p rag n ą  zatrzasnąć 
drzw i p rzed  w szelką m ożliw ością porozum ienia, tern 
więcej republikanie winni s ta rać  się o utorow anie 
drogi pokojowi, porozum ieniu i w spó łpracy  m iędzy­
narodow ej"-

SPRAWA ROZBROJENIA.

L'Echo de Paris 12.XII w  art. P e rtin ax 'a  tw ie r­
dzi, że Herrioit zgodził się n a  p rzyznan ie  N iem com

asum ując wszystkie argum enty  etniczne, h istoryczne 
i gospodarcze, w ykazuje powody, dla których to tery- 
to rjum  zostało przyznane Polsce.

POLSKA A LITWA.

R yta s  10.X I I  w spraw ozdaniu  z ostatniego posie­
dzen ia  p rzedstaw ic ie lstw a studenckiego p rzy  un iw er­
sytecie ko-wieńskim inform uje o p rzy jęciu  dek laracji 
program ow ej, w  k tórej zostało  m. in. -podkreślone, że 
p rzedstaw icielstw o  u w aża  za, rzecz  kon ieczną p ro w a­
dzen ie  intensyw nej w alki o W ilno i K łajpedę. D zien­
nik , p odkreśla jąc  stanow isko p rzedstaw icieli litew ­
skiej m łodzieży narodow ej, k tó rzy  żądali usunięcia ze 
w spom nianej delkiltaraojii sp raw y  w ileńskiej i k łajpedz- 
kiej, p isze: „W ręcz .niezrozum iałą jest rzeczą, że n a ­
rodow cy, k tó rzy  uw ażają siebie za  u ltra  - patr-jetów, 
oświadczyli, iż nie rozum ieją wogóle, po co zagadn ie­
n ia  w ileńsk ie i kłajpędizkie w ciągnięte zostały  do  d e ­
k laracji. T rudno pojąć, c-zem oni k ierow ali sę, tak  ro ­
zum ując".

I A O G Ó L N E
-rów noupraw nienia, pow odow any  chęcią nieizrażania 
sobie le-Wicy. Zgoda -ta oznacza w każdiym razie  z a ­
łam anie się rozbrojeniow ej tezy francuskiej; w idoki 
n a  jakąś now ą d ek larac ję  p ań stw  europejskich, p o tę ­
p ia jącą  agresję , nie mlogą być  -uważane -za w y sta rcza­
jącą  rek o m p en sa tę  ustępliw ości F rancji. F ran c ja  m ia­
ła  od sam ego począ tku  konferencji rozbrojeniow ej dio- 
w y b o ru  dw ie i m ożliw ości: 1) albo n iedopuścić  pod 
żadnym  w arunk iem  dio- n a ru szen ia  obecnego stanu o- 
b ro n y  narodowej;, ani też do  w prow adzen ia  do niej ja 
k ichko lw iekbądź izmian, -nawet gdyby N iem cy zag ro ­
ziły  zb io jeinem  się; (w rzeczyw istości n ie m a to zn a­
czenia-, poniew aż są one i tak  uzbrojone), albo też 2) 
dążyć do stabilizacji obecnego -stanu armji n iem iec­
kiej, co w yjść m usi n a  szkodę F rancji, poniew aż rz e ­
czyw istego stanu, zb ro jeń  niem ieckich n ik t do tychczas 
usta lić  n ie  zdołał, a  jest on praw dopodobnie znacznie 
w yższy od oficjalnie zarejestrow anego. D ziennik  u- 
bo lew a nad  tem, że H errio ł w ybra ł tę o sta tn ią  m ożli­
wość.

La Republique 11.X I I  uważa, że przyznanie 
Niemcom rów noupraw nienia pod w arunkam i, pos'ta- 
wionemi p rzez H errio ta, oznacza wielki sukces de le­
gacji francuskiej w  Genewie. S tanow isko Francji 
p rzyśpieszy —  zdaniem  dziennika — doprow adzenie 
do końca konferencji.

SPRAWA DŁUGÓW.

Le Quotidien 11.X I I  tw ierdzi, że S tany  Z jedno­
czone A. P. p rzez swą propozycję po trak tow ały  F ra n ­
cję tak, j aik niegdyś państw a europejskie trak tow ały  
T urcję , m ieszając się do jej sp raw  wewnętrznych^ a 
to naprz . p rzez zm uszanie jej do niszczenia swego 
rolnictw a przez im port zboża am erykańskiego i łącząc 
sp raw ę długów z obroną narodow ą. Zdaniem  dzienni­
ka p ropozycje H oovera są w prost obelżywe, gdyż go­
dzą w honor wielkiego narodu.
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SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W Z. S. R. R.

Poslednija Nousosti 11.X II  podają dodatkowe
szczegóły, dotyczące prawa „wykupu" osób, przeby­
wających w Z,S.R-R. Łączne koszta, jakie pociąga za 
sobą uzyskanie za pośrednictwem „Int.urysta" praw a 
opuszczenia ZSRR., wynoszą 7.800 franków, (z czego 
90 proc. na rzecz skarbu sowieckiego) jeżeli chodzi 
o osoby, należące do warstwy robotniczej, zaś 15.600, 
jeżeli chodzi o wszystkie inne. Suma ta  ma być w pła­
cona zgóry, o ile jednak podanie o wyjazd załatw io­
ne zostało odmownie, to ta suma podlega zwrotowi. 
Sumy wyżej wyszczególnione nie obejm ują kosztów 
przejazdu i wszystkich innych wydatków, związanych 
z opuszczeniem ZSRR.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITWIE,

Rytas 10.XII informuje o ustosunkowaniu się 
itewskiego przedstaw icielstw a studenckiego w Ko­
wnie do wniosku, zgłoszonego przez przedstaw iciela 
frakcji żydowskiej, k tó ry  żądał potępienia przez 
przedstaw icielstw o w prasie litewskiej i na między­
narodow ym  terenie akadem ickim  antysem ickch wy­
stąpień w  Polsce. Za wnioskiem młodzieży żydow­
skiej wypowiedzieli się jedynie ch.-demokraci; p rzed­
stawiciele innych kierunków politycznych powstrzy­
mali się od głosowania. „Rytas" (ch.*dem.) zaznacza 
jednak, że i ch.-dem okratyczna młodzież litew ska —-  
mlimo, iż wypowiedziała się za przyjęciem  rezolucji, 
zgłoszonej przez trakcję żydowską — nie pochwała, 
jednak ustosunkowania się studentów - Żydów do 
„przedstaw icielstw a"; dziennik zarzuca mniejszości 
żydowskiej, że dba wyłącznie tylko, o spraw y żydow­
skie, natom iast nie obchodzą jej wcale spinawy szer­
szego ogółu młodzieży litewskiej. Dziennik dodaje: 
„Chcielibyśmy przy tej sposobności przypomnieć Ży~ 
dbm, by, postępując podobnie w  odniesieniu do wszy­
stkich studentów litewskich, nie zaprzątali ich uwagi 
wyłącznie iswemii sprawam i".

t ie tuvos Aidas 9.X1I informuje o udziale w uro­

czystościach stulecia prasy  litewskiej wydawcy po­
czytnego estońskiego pisma „Paevalebt" — Uibopuu 
i redaktora tego pisma — Taklaja. Dziennik litewski 
podkreśla, że p.Uibopuu — w przemówieniu wygło- 
szonem podczas przyjęcia, wydanego przez Związek 
dziennikarzy litewskich „życzył Litwie odzyskania 
wszystkich jej praw  politycznych i historycznych".

Rytas 9 i 10.XII analizuje poszczególne pozycje 
budżetu litewskiego na r. 1933 i dochodzi do wniosku, 
że — wobec panującego na Litwie głębokiego kryzy­
su gospodarczego — należy obniżyć wydatki państwo­
we jeszcze w większym stopniu, niż to zostało do­
tychczas uczynione. Dziennik dowodzi, że wydatki te 
dałyby się zmniejszyć o przeszło 2 milj. litów.

Detuvos Żinios 10.XII informuje, że z powodu 
trudności finansowych litewskich ministerstwo spraw  
wewn. zmuszone było odłożyć nawet druk nowych 
paszportów-

RÓŻNE,

Wozrożdienje 11.X II  zamieszcza list gen. M il­
lera, komendanta rosyjskich związków b. wojsko­
wych na emigracji, w którym kategorycznie zaprzecza 
wiadomościom, jakie pojawiły się w prasie angiel­
skiej, jakoby udzielał on swego poparcia ruchowi se­
paratystycznem u ukraińskiemu w osobie jednego z 
przywódców tego ruchu Korcstowcowa. Gen. Miller 
stwierdza, że nic go nie łączy z separatyzmem ukraiń­
skim i prosi wszystkie pisma emigracyjne rosyjskie o 
przedruk tego oświadczenia.

Slovak 11.X II  pisze o stosunkach Rusi K arpac­
kiej z Polską i przytacza rozmowę z polskim konsu­
lem w Użhorodzłe. A utor wskazuje, że pewien roz- 
dź-więk wywołuje dość liczna emigracja ukraińska z 
Polski. W  każdym razie istnieją możliwości współ­
pracy kulturalnej między Rusią K arpacką a sąsied- 
niemi krajam i słowiańskiemu

Corriere della Sera 10.XII w art. wst. podkreśla 
przyjazne stosunki między W łochami a Etjopją, 
wbrew głosom prasy francuskiej, zarzucającej W ło­
chom plany zaborcze.





Z CZASOPISM ZAGRANICZNYCH
D O D A T E K  D W U T Y G O D N IO W Y  DO „ P R Z E G L Ą D U  P R A S Y  Z A G R A N I C Z N E J ((

TREŚĆ; Sprawy polskie: Poliska polityka zagraniczna. — Polska a Niemcy. — Sytuacja polityczna w Pol­
sce. — M niejszość polska w  Niemczech. — Zagadnienia ogólne: Sprawa rozbrojenia. — Propaganda fran­
cuska. — Sprawa Kłajpedy. — Europa Środkowa.

S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA POLITYKA ZAGRANICZNA.
L'Europe Centrale 3.XII  wypowiada pogląd, że 

wątpliwości, jakie podnoszono na temat celowości 
paktów z Rosją, są nieuzasadnione. Argument, po­
wołujący się na istnienie już paktu Briand-Kellog, jest 
niesłuszny, gdyż nawet najbardziej uroczyste Irakta* 
ty wym agają od czasu do czasu odnowienia. Zresztą 
układy o nieagresji, świeżo zawarte pomiędzy ZSRR. 
a F rancją i Polską, nie stanowią jedynie zwykłego 
potwierdzenia paktu przeeiwwojennego. Polska wy­
zyskuje dzięki paktowi nieagresji możność zaczerpnię­
cia szerszego oddechu w jej położeniu pomiędzy dwo­
ma potężnymi sąsiadami. Zbyt wiele jest w Europie 
punktów wrażliwych, aby wolno było zaniedbać ja ­
kąkolwiek sposobność przyczynienia się do uspoko­
jenia umysłów- Czy pakty świeżo zawarte ziszczą po­
kładane w nich nadzieje? Przyszłość to pokaże. S ta­
nowią one w każdym razie postęp. Można się o tern 
przekonać, czytając choćby kom entarze prasy pol­
skiej, która jednomyślnie — („fakt bez precedensu") — 
wita z radością zawarcie paktu. Zadowolenie opinji 
polskiej podziela opinja czechosłowacka, która sądzi, 
że wszystko, co może się przyczynić do usunięcia po­
wodu do tarć  pomiędzy F rancją i Polską z jednej s tro ­
ny, a Rosją sowiecką z drugiej — wzmacnia bezpie­
czeństwo Czechosłowacji. W Radzie wyrażana jest 
pozatem nadzieja, że zerwanie rokowań rumuńsko- 
sowiedkich nie spowoduje osłabienia węzłów przyjaź­
ni i solidarności pomiędizy Rumun ją, F rancją i Pol­
ską.

Der Nahe Osten z listopada zamieszcza obsz. a r­
tykuł p. n. „Duchowe i wojskowe zbrojenie się Pol­
ski". Celem artykułu  jest chęć wykazania tendencyj 
,,imperja 1 istycznych“ Polski.

POLSKA A NIEMCY.

Allgemeine Rundschau 10X11 (Monach j urn)
w obsz. art. Hansa Schw ann'a p. t. „Pioilen ais geisti- 
ges Problem " stw ierdza, że obecny „korytarz tervtor- 
jialny" jest jedynie wynikiem  „korytarza duchowego", 
dzielącego oba narody: niem iecki i polski. Kto p ra ­
gnie rozw iązać kwestję „korytarza politycznego", 
musi — zdaniem autora — zdać sobie spraw ę z ist­
nienia drugiego „korytarza", dzielącego umysłowość 
obu narodów. A utor, przypom inając „serdeczne zaię 
cie się przez społeczeństwo niemieckie losem bezdo­
mnych powstańców polskich po r. 1831", pisze: „Od 
tego czasu wszystko się zmieniło. Bezmiar gwałtu, 
in tryg i terom  był potrzebny do tego, aby spowodo­
w ać obecny rozłam duchowy pomiędzy obu naroda­

mi. Z przepaści w item sposób powstałej wyrósł krzyż, 
na którym rozpięty był naród, który zyskał sobie 
sympatję całego świata, a przed którym schylało czo­
ło wszystko, co nacechowane intelektem. Wszystko 
— z wyjątkiem nowych Niemiec. To jest właśnie po­
wodem, dla którego rozłam duchowy pogłębił się, ko- 
iytanz zaś polityczny s ta ł się symbolem tego rozłamu".

Następnie autor występuje przeciw politykom 
niemieckim, zarzucając im nierealność prow a­
dzonej przez nich polityki zagranicznej. O ile się 
uwzględni, że Niemcy mogłyby, ze względu na swe 
położenie eksportować do Polski szczególnie korzy­
stnie, oraz że Niemcy mają 6 mil), bezrobotnych, to 
■— pisze autor — staje przed oczyma absurd tego 
„porządku" niemieckiego, który nie jest porządkiem, 
oraz tej „wałki", której jedynym rezultatem  jest 
nędza.

Przechodząc do problem ów duchowych, stw ier­
dza autor, że symbolem Polski współczesnej jesit 
obraz, przedstaw iający marsz. Piłsudskiego przy sie­
w ie: na  ziem i leży jego bluza żołnierska, szabla zaś 
wbita jest w.ziemię. Polska — podkreśla autor — jest 
zatwsze gotowa bronić swych granic przed agresyw­
nymi sąsiadami, sama jednak nie jest agresywna. Siłę 
do walki obronnej czerpało społeczeństwo polskie z 
religji, która jest w Polsce tak silną, jak w żadnym 
innym kraju. Przeciw  tego rodzaju siłom narodu nie 
zdziała nic ani „Ritt gegen Osten", ani żaden bojkot, 
ani wojna celna.

W zakończeniu autor występuje przeciw  kato lic­
kiem u diudbowiieństwu w Niemczech, zarzucając mu, 
że zamiast szukać zbliżenia z katolicką Polską, idzie 
na rękę zapędom germanizacyjmym. A utor zaznacza 
jeszcze, że roa Śląsku niemieckim istnieje dążenie d u ­
chowieństwa niemieckiego do ograniczania nabo­
żeństw polskich. „Tego .rodzaju polityka, — pisze au­
tor — świadczy o tern, że duchowieństwo niemieckie 
oddala się coraz bardziej od .zasad katolickich, co m u­
si wzbudzić zaniepokojenie prawdziwych katolików. 
0  ile się t|u uwzględni jeszcze faryze.uszowskie o- 
świadczenifa wielkich katolickich .pism, jak Germania, 
■można utracić zupełnie .wiarę w publicystykę kato lic­
ką. A mimo ,to podkreśla się jednak zawsze, że do roz ­
wiązania problem atu polsko - niemieckiego powołani 
.są katolicy obu krajów. Katolicy polscy są jednak 
■ludźmi, patrzącym i w przyszłość; wiedzą oni, że ich 
istnienie jest kwest ją istnienia kultury Zachodu i ży­
cia Europy. W zorem dla nich jest Sobieski. Tym­
czasem  małoduszni pruscy katolicy uw ażają wciąż 
jeszcze, że w stosunkach polsko - niemieckich roz­
chodzi się jedynie o kwestje granic".
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Lu 2.X1I p rzedrukowuje a r tyku ły  „M anchester 
G uard ian"  o G dańsku  i stosunkach polsko-niemiec­
kich.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
R evue de France z grudnia  zamieszcza ar tykuł 

Jacques  C artie r 'a  p. n- „Zatarg polityczno-religijny w 
Polsce", w którym  autor omawia akcję unijną na 
wschodnich Kresach Polski. O brządek wschodniio- 
słowiański jest aw angardą katolicyzmu w jego pocho­
dzie na wschód. Nawrócenie ludności białoruskiej, 
stojącej na niskim poziomie umysłowym, przy  racho­
waniu form rytualnych, w ydaje  się łatwem zadaniem. 
A kc ja  ta. napotyka jednak  na poważne przeszkody 
ze strony polskiej. Nic w tern niema dziwnego, gdyż 
Polak  oboik swego przywiązania do katolicyzmu jest 
również patrjo tą ,  pełnym  podejrzliwości, gdy w grę 
wchodzi interes narodowy. W ładze  polskie uważają, 
że szerzenie się obrządku wschodnio-słowiańskiego 
na Kresach stanowi niebezpieczeństwo dla spokoju 
publicznego; wychodzą one z założenia, że obowiązek 
ten wprow adza na tam tejszym  terenie szkodliwe fe r­
menty i czyni ludność podatną na  agitację antypolską.
To też rząd polski nie zgodził się na utworzenie dje- 
cezji obrządku wschodnio - słowiańskiego. Autor 
s treszcza książkę H Łubieńskiego „Droga na Wschód 
Rzymu" oraz list sena to ra  Steckiego w odpowiedzi na 
dekret arcybiskupi, s taw ia jący  książkę tę na indek­
sie, i stwierdza, że koła rządowe polskie s ta ra ją  się 
podkreślić niezależność w ładzy świeckiej wobec w ła­
dzy kościelnej, Rzym zaś robi z tej sprawy kwestię 
posłuszeństwa i wiary. Niewiadomo, ozy stanowisko 
to jest słuszne dla przedsięwzięcia wątpliwego i obli­
czonego na dalszą przyszłość, jaką jest unfa kościo-

Z A G A D N I E Ń
SPRAWA ROZBROJENIA.

The C ontem porary' R ev iew  z grudnia  omawia 
francuski i angielski plan w spraw ie rozbro jen ia  i do­
chodzi do wniosku, *e należałoby osiągnąć pewnego 
rodzaju  syntezę tych  dwóch projektów, wydzielając 
z nich to, co jest możliwe do urzeczywistnienia. N a j ­
bardziej powołanym  do spełnienia tego zadania w y­
daje  się Benesz, ze względu na cechujący go zmysł 
kompromisu i doskonałą znajomość zagadnień mię­
dzynarodowych.

PROPAGANDA FRANCUSKA.
L'Europe Nouvelle 3.X I I  stwierdza, że p ro p a ­

ganda francuska zagranicą jest niedostateczna i źle 
zorganizowana. Jeżeli  zagranica nie chce uznać słusz­
ności tez F ranc ji  w spraw ie rozbrojenia i bezpie­
czeństwa jest to przedewszystkiem wina samej F ra n ­
cji. Ostatnio na zaproszenie instytucyj amerykańskich 
odbyli tournee odczytowe po Stanach Zjednoczonych 
dr. Schacht i dr. Curtdus; z F ranc ji  n ie  pojechał nikt. 
Reorganizacja p ropagandy  i zapewnienie inform a­
cjom ze źródeł francuskich dostępu do p rasy  zag ra ­
nicznej wymaga odpowiedniej dokumentacji- R ed ak ­
cja .zamierza w  tym celu przeprowadzić specja lną a n ­
kietę i wzywa wszystkich swych czytelników, którzy 
odbyli dłuższe podróże zagraniczne oraz tych. którzy 
przebyw ają  poza granicami Francji,  do  podzielenia 
się z redakcją  swemi spostrzeżeniam i na tem at bra-

łów. W atykan  może stracić zaufanie wielkiego narodu 
katolickiego, jakim jest Polska.

Paix et Droit Nr. S, pisząc w korespondencji z 
W arszaw y o rozruchach antysemickich, twierdzi, że 
nastro je  antyżydowskie, zwłaszcza na  uniwersytecie 
warszawskim, tak  się zaostrzyły, że władze tej uczel­
ni zmuszone są rozsadzać oddzielnie chrześcijan i ży­
dów w salach wykładowych. „Rząd polski zdaje się 
nie troszczyć o los ludności żydowskiej, upośledzo­
nej we wszystkich dziedzinach". A utor podkreśla  cięż­
ką sytuacie żydów, k tórzy  w związku z kryzysem go­
spodarczym postanowili osiąść na wsi, lecz musieli 
powrócić do miast z powodu ciężkiej sytuacji gospo­
darczej i rzekomo wrogiego stosunku włościan. ,R o ­
gale położenie żydów w Polsce nie doznało żadnej 
poprawy"- Korespondencja nacechowana jest ten ­
dencyjnością i przedstaw ia położenie żydów w P o l­
sce w najciemniejszych barwach.

MNIEJSZOŚĆ POLSKA W NIEMCZECH.
K ulturw ehr I I I  zesz. kwart, (organ mnieiszości 

narodowych w Nfomczeoh) zamieszcza ar tykuł T. 
Ka.telbacha p. n.: „Zagadnienie polskie w Niemczech". 
A utor stwierdza, że metody, stosowane przez Niemcy 
republikańskie względem polskiej mniejszości, są bo­
daj że niebezpieczniejsze i gwałtowniejsze, aniżeli 
metody, stosowane przez Niemcy cesarskie. Bezsku­
teczność tego systemu s ta je  się jednak coraz bardziej 
oczywista. W  samych Niemczech daje się zauważyć 
coraz większe zainteresowanie ruchem -polskim i pow ­
stała  już nawet olbrzymia literatura , trak tu jąca  o tym 
temacie.

I A O G Ó L N E
ków propagandy francuskiej i sposobów jej u lep ­
szenia.

SPRAWA KŁAJPEDY.
Contemporary Review  z listopada  w art. o za ­

gadnieniu K ła jpedy  pisze, że z punktu  widzenia eu­
ropejskiego obojętne jest, czy K ła jpeda  zna jdu je  się 
pod .suwerennością niemiecką czy litewską, chodzi ty l ­
ko o to, by portowi k ła jpedzkiem u d an a  była możność 
spełniania  jego w ażnych zadań gospodarczych. C za­
sopismo stwierdza, że wyrok trybunału  haskiego 
p rzy zn a je  rac ję  Litwie.

EUROPA ŚRODKOWA.
Sunday Tim es 20.X I  zamieszcza ar tykuł W ick­

ham  S teed 'a .  zaw iera jący  rew elac je  o przedmiocie 
niedawnych n a rad  odbytych w Rzymie przez Musso- 
liniego z prem jerem  węgierskim Goemboesem, Schach- 
tem oraz z delegatami H itlera  Goering'iem i R osen­
bergiem . W  naradach  tych zastanawiano się rzekomo 
nad  pro jek tem  zupełnego przekształcenia uk ładu  t e ­
ry torialnego Europy  Środkow ej: obszar W ęgier zo­
s ta łby  powiększony kosztem Rumunji i Jugosławji, 
zostałaby utworzona konfederacja  naddunajska , z łą ­
czona unją celną .z Niemcami, A ustrją  i W łocham i i 
pod hegemon ją  Niemiec, które zrzekłyby się Anschlus- 
su i p re tensyj do Tyrolu południowego. Niewia­
domo, dodaje Sted, czy osiągnięto porozumienie co 
do wszystkich punktów tego programu.

Druk „Kadra", Warszawa, Długa 50, teł. 11-86-30 Drukowaao na prawach rękopisu.




